
  
    
      
    
  


Spis treści


		Stro­na ty­tu­ło­wa

	Stro­na re­dak­cyj­na

	wstęp / po­dzię­ko­wa­nia

	To­po­la

	nota bio­gra­ficz­na au­to­ra

	w se­rii kwa­drat uka­za­ły się:




[image: tytul]




Co­py­ri­ght
© Ja­ro­sław Bła­hy, 2019

Co­py­ri­ght
© Wy­daw­nic­two FOR­MA, 2019

 



 



zdję­cie
au­to­ra, zdję­cia na okład­ce i w książ­ce: Ro­bert Waw­ry­niuk

 



re­dak­cja:
Anna No­wa­kow­ska

 



ko­rek­ta:
Anna Bo­ro­wic­ka, Anna No­wa­kow­ska

 



pro­jekt
gra­ficz­ny se­rii, pro­jekt okład­ki, skład, ła­ma­nie: Pa­weł No­wa­kow­ski

 



kon­wer­sja
e-bo­oka: Pa­weł Ma­jow­ski (pb.ma­jow­ski@gma­il.com)

 



 



ISBN
978-83-66180-14-7 (wy­da­nie pierw­sze, pa­pier)

ISBN
978-83-66180-15-4 (wy­da­nie dru­gie, e-book)

 



 



WY­DAW­NIC­TWO
FOR­MA

71-219
Szcze­cin-Bez­rze­cze, ul. No­wo­wiej­ska 63

www.wfor­ma.eu,
e-mail: for­ma.sc@pro.onet.pl



Cela
Śmier­ci, w któ­rej wie­sza­no kry­mi­na­li­stów w Aresz­cie Śled­czym przy
uli­cy Ka­szub­skiej w Szcze­ci­nie (tam też zo­stał stra­co­ny Jo­seph
Zip­peck), dziś zo­sta­ła za­mie­nio­na w po­miesz­cze­nie ma­ga­zy­no­we.
Fo­to­gra­fie wy­ko­na­no w Izbie Pa­mię­ci Żoł­nie­rzy AK i WIN, na któ­rych
do­ko­na­no mor­dów są­do­wych w la­tach 1948-1956. Do­dat­ko­we uję­cia
przed­sta­wia­ją je­dy­ną za­cho­wa­ną w Pol­sce Celę Śmier­ci, w któ­rej
wie­sza­no „po­spo­li­tych” za­bój­ców, znaj­du­je się ona na
te­re­nie Za­kła­du Kar­ne­go w No­wo­gar­dzie. Mie­ści się w niej
cha­rak­te­ry­stycz­na za­pad­nia. 







Au­tor
pra­gnie ser­decz­nie po­dzię­ko­wać za uprzej­mość i moż­li­wość wy­ko­na­nia
zdjęć na­stę­pu­ją­cym Pa­nom:

ma­jo­ro­wi
Jac­ko­wi Szum­skie­mu, kie­row­ni­ko­wi dzia­łu pe­ni­ten­cjar­ne­go Aresz­tu
Śled­cze­go w Szcze­ci­nie,

po­rucz­ni­ko­wi
Mar­ci­no­wi Ro­ma­now­skie­mu, rzecz­ni­ko­wi pra­so­we­mu Aresz­tu Śled­cze­go w Szcze­ci­nie,

po­rucz­ni­ko­wi
Prze­my­sła­wo­wi Sońt­ce, rzecz­ni­ko­wi pra­so­we­mu dy­rek­to­ra Za­kła­du Kar­ne­go
w No­wo­gar­dzie,

po­rucz­ni­ko­wi
Ka­ro­lo­wi No­wo­wiej­skie­mu, za­stęp­cy kie­row­ni­ka dzia­łu pe­ni­ten­cjar­ne­go
Za­kła­du Kar­ne­go w No­wo­gar­dzie,

star­sze­mu
sze­re­go­we­mu To­ma­szo­wi Gaj­dzie, Za­kład Kar­ny w No­wo­gar­dzie.
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To­po­la


Wy­strze­lo­ny
z pę­po­wi­ny wy­klu­łem się na Nie­bu­sze­wie, prze­klę­tej przez ogół
spo­łecz­no­ści i za­klę­tej przez za­ka­pio­rów z ciem­nych bram i mor­dow­ni
dziel­ni­cy Szcze­ci­na. Wy­lę­gar­nia mia­ła miej­sce w sta­rej, po­nie­miec­kiej
ka­mie­ni­cy oraz na po­dwór­ku, któ­re­go la­bi­ryn­ty i za­uł­ki złą­czo­ne w jed­ność ze scho­da­mi w bu­dyn­ku po­wra­ca­ją raz kosz­ma­rem, dru­gi raz
ero­tycz­nym ma­rze­niem sen­nym: Sklep mię­sny „U Rzeź­ni­ka”, w któ­rym na ha­kach za­miast świń­skich nó­żek wi­szą za­su­szo­ne nie­mow­lę­ta;
dziew­czy­na i mnich, ni­czym zbrod­nia i kara. Sny na­wie­dza­ją­ce mnie
jako szczy­la z czę­sto­tli­wo­ścią drga­ją­cej sprę­ży­ny: krę­te scho­dy w ka­pli­cy, u ich szczy­tu stoi ka­płan, od­bi­te przez Księ­życ świa­tło
Słoń­ca pro­mie­niu­je po­przez jego ły­si­nę, w mro­ku pa­ty­kiem mie­szam mocz
w noc­ni­ku, ka­zno­dzie­ja tłu­ma­czy mi isto­tę ma­rzeń sen­nych; wi­ru­ją­cy
ciem­ny tu­nel, wcią­ga­ją­cy ni­czym od­ku­rzacz, z kłę­bów dymu wy­do­by­wa
mnie, 3-let­nie­go brzdą­ca, Dziew­czy­na o bru­nat­nych dło­niach; gdzieś na
pu­sty­ni strze­lam z du­bel­tów­ki do sta­da Ara­bów, by­dla­ki z tego ta­bu­nu
pa­da­ją je­den za dru­gim, za­sta­na­wiam się, czy aby na pew­no ich
po­za­bi­ja­łem, czy nie wsta­ną ja­kimś dziw­nym zbie­giem oko­licz­no­ści
ła­go­dzą­cych? 



Miesz­ka­nie
ro­dzi­ców mo­je­go ojca, ka­mie­ni­ca przy uli­cy Dłu­go­sza 13. Do lo­ka­lu nr
3 pro­wa­dzi­ła mrocz­na klat­ka scho­do­wa, ską­po oświe­tlo­na ża­rów­ką na
dru­cie, któ­ry ni­czym smęt­ny fiut zwi­sał z su­fi­tu. Bab­ka była Niem­ką,
z domu Span, przed woj­ną gry­wa­ła u Za­pol­skiej w Te­atrze Lwow­skim.
Dzia­dek miał wę­gier­sko-cze­sko-ukra­iń­sko-pol­ską pro­we­nien­cję, pra­co­wał
kie­dyś jako ko­men­dant stra­ży ognio­wej. Do Szcze­ci­na przy­je­cha­li w 1945 roku jako re­pa­trian­ci ze Stry­ja, w po­wie­cie Sta­ni­sła­wów (dziś
Iwa­no-Fran­kiwsk), nie­opo­dal Lwo­wa. Dzia­dek Mi­ko­łaj miał w pla­nach
po­dróż z mał­żon­ką i dwo­ma ma­ły­mi sy­na­mi do Bel­gii, ale po
po­zo­sta­wie­niu w Opo­lu bra­ta Ba­zy­le­go, na sku­tek zmę­cze­nia „wy­ciecz­ką”
w by­dlę­cym wa­go­nie, oraz po otrzy­ma­niu pro­po­zy­cji władz re­al­ne­go
so­cja­li­zmu, czy­li no­wych oku­pan­tów, ugo­dzie po uprzed­nio wy­pę­dzo­nych
Niem­cach na zie­miach „od­zy­ska­nych”, po­sta­no­wił po
kon­sul­ta­cjach ze swo­ją au­ten­tycz­ną dru­gą po­ło­wą, Eu­ge­nią, od­po­cząć w Szcze­ci­nie. I tak już po­zo­sta­li. Oby­dwo­je prze­ży­li de­gra­da­cję
za­wo­do­wą. Dzia­dek zo­stał ma­la­rzem po­ko­jo­wym, chla­stał ścia­ny i su­fi­ty, a bab­ka szy­ła su­kien­ki dla są­sia­dek na ma­szy­nie mar­ki Sin­ger.
Wy­cho­wa­li mnie. Przez pierw­szych sześć lat ży­cia nie wi­dzia­łem na
oczy swo­ich sta­rych. Je­dy­ny mój cie­pły kon­takt z mat­ką bio­lo­gicz­ną
na­stą­pił wów­czas, gdy rze­czo­na wy­la­ła racz­ku­ją­ce­mu przez przed­po­kój
brzdą­co­wi na ple­cy gar­nek z pa­ru­ją­cym wrząt­kiem, bo
naj­praw­do­po­dob­niej ów bo­bek za­plą­tał jej się pod no­ga­mi.


W cen­tral­nym punk­cie po­dwór­ka, tuż obok pia­skow­ni­cy, ro­sła dum­nie
ol­brzy­mia To­po­la. Pa­mię­tam bia­łe­go Kota Per­sa pew­nej
pseu­do­ary­sto­krat­ki, któ­re­go wóz stra­żac­ki ścią­gał dra­bi­ną z wierz­choł­ka drze­wa.


W nie­dłu­gi czas po­tem pro­ca nie­wi­docz­nej już pę­po­wi­ny wy­strze­li­ła mnie
w świat, mo­rza, góry i tak da­lej. Łeb mia­łem pe­łen ko­smo­po­li­ty­zmu,
na­tu­ry wy­zwo­leń­czej, od­ci­na­nia się za wszel­ką cenę, skłon­no­ści
alie­na­cyj­no-izo­la­cyj­nych, ale w tej anar­chi­stycz­nej kon­wen­cji
zda­rzy­ło mi się dwu­krot­nie zaj­rzeć na po­dwór­ko przy uli­cy Dłu­go­sza.
To miej­sce jest ma­gne­sem ener­ge­tycz­nym dla ję­zy­ka. Pierw­szy raz, gdy
mia­łem 27 lat, dru­gi – 33 lata. To­po­la stoi jak sta­ła. Na­dal.
Ka­mie­ni­ca da­lej ob­skur­na, an­te­ny sa­te­li­tar­ne i pla­sti­ko­we okna
ni­cze­go nie zmie­nią. Po raz trze­ci ule­głem upior­ne­mu za­sko­cze­niu,
mia­łem wte­dy 45 lat, wy­naj­mo­wa­łem ka­wa­ler­kę na Skar­bów­ku, w Le­sie
Ar­koń­skim. Po­sta­no­wi­łem od­wie­dzić swo­je uko­cha­ne Drze­wo. Za­sta­łem
tyl­ko obe­rżnię­ty pień, to­po­la pa­dła ofia­rą wy­cin­ki, naj­wi­docz­niej
ko­muś wla­zła przez okno ga­łę­zią do domu. Nie wiem dla­cze­go, jak
som­nam­bu­li­ko­wi, coś na­ka­zu­je mi pa­mię­tać o drze­wach, za­nim zdech­nę
jak czło­wiek i splo­tę się z ko­rze­nia­mi to­po­li w mi­ło­snym, na­mięt­nym,
po­nie­kąd bez­sen­nym uści­sku. 



Ha­ma­dria­da,
z grec­kie­go (ha­ma­dry­as), ozna­cza
„zro­śnię­ta
z drze­wem”. Wie­rzo­no, że wraz ze ścię­ciem drze­wa koń­czy się
ży­cie za­miesz­ku­ją­cej je nim­fy (Pin­dar: „Nim­fom przy­padł rów­ny
drze­wom kres ży­wo­ta”, tekst ten zna­la­złem u Plu­tar­cha w O
za­milk­nię­ciu wy­rocz­ni).
To­rqu­ato Tas­so po­wia­da: „We wszyst­kich drze­wach ludz­kie du­sze
żyją. Głos wy­da­ją do­brze zro­zu­mia­ny. Pła­czą, wzdy­cha­ją, pod skó­rę się
kry­ją”. Kora. Skó­ra. Sko­ru­pa. Cy­prys w kul­tu­rze sta­ro­żyt­nej
Gre­cji, po­dob­nie jak u nas to­po­la, jest Drze­wem Śmier­ci. An­tycz­ne
Drze­wa wy­ra­sta­ją z głę­bi musz­li oczo­do­łu. Gu­ido Ce­ro­net­ti w ty­tu­ło­wym
ese­ju z tomu Drze­wa
bez Bo­gów,
pi­sze: „Drze­wa nie są zie­le­nią; to nasi star­si bra­cia
unie­ru­cho­mie­ni, daw­ne ple­mię po­kry­te sier­ścią, peł­ne wil­go­ci, ob­ro­słe
ro­ga­mi i ob­da­rzo­ne ce­chą dla czło­wie­ka nie­po­ję­tą: bez­mier­ną do­bro­cią.
Nie umia­ły­by żyć bez bez­in­te­re­sow­ne­go wiel­bie­nia, a my im tyl­ko
na­pę­dza­my lęku. Eko­lo­gię dla­te­go cze­ka po­raż­ka, że jej ho­ry­zon­ty
my­ślo­we w głęb­szym sen­sie nie­wie­le od­bie­ga­ją od ho­ry­zon­tów my­ślo­wych
nisz­czy­cie­li”. Emil Cio­ran wspo­mi­na o „pro­fa­na­to­rach
kra­jo­bra­zu”. Mil­czą­ca Em­pa­tia Drzew.


Z dru­giej stro­ny okna wy­cho­dzi­ły na uli­cę, na mały plac, na któ­rym
sta­ła la­tar­nia i sy­re­ny są­sia­dów. W nocy, gdy nie­bo­skłon
po­dziu­ra­wio­ny przez świa­tło od­bi­te­go Słoń­ca i daw­no wy­ga­słych Gwiazd,
roz­po­ście­rał swe gra­na­ty, na Zie­mi dwa ogni­ki: ża­rów­ka la­tar­ni
ulicz­nej i żar plą­sa­ją­ce­go pa­pie­ro­sa, któ­ry wę­dro­wał od ust do pa­ska
od spodni go­ścia pod­pie­ra­ją­ce­go żel­be­to­wy słup. Fa­cet, jak kur­wa, co
noc pra­co­wał cięż­ko z kasą fi­skal­ną, opar­ty o la­tar­nię. Był to ty­pek
ni­skie­go wzro­stu, z pra­wą nogą am­pu­to­wa­ną na wy­so­ko­ści ko­la­na, w miej­scu dol­nej koń­czy­ny tkwi­ła wą­tła pro­te­za, dla­te­go też pod­pie­rał
od­byt­ni­cą słup la­tar­ni ulicz­nej. Przy­po­mi­nał mi du­cha Hop­kir­ka, któ­ry
prze­cho­dził przez ścia­ny. Do tak ma­lut­kie­go czło­wiecz­ka, po­zba­wio­ne­go
pra­wej nogi, wy­raź­nie nie pa­so­wa­ły dło­nie ol­brzy­ma, ogrom­ne jak
boch­ny chle­ba. Po­my­śla­łem so­bie, może to ja­kiś noc­ny stróż, ka­na­larz,
ke­so­no­wy szam­bo­nur, obok wszak usta­no­wio­na była krat­ka ście­ku.
Ana­cho­re­ta pier­do­lo­ny, pu­stel­nik, asce­tycz­ny­mi, ra­chi­tycz­ny­mi ru­cha­mi
co ja­kiś czas za­pa­lał pa­pie­ro­sa. Wol­no­my­śli­ciel w mor­dę je­ba­ny stał
nie­ru­cho­mo pod lam­pą ulicz­ną z oczy­ma utkwio­ny­mi w prze­strze­ni
mię­dzy­pla­ne­tar­nej, w lu­strza­nym od­bi­ciu ko­smo­su wśród kost­ki bru­ko­wej
jezd­ni ola­nej przez deszcz, po­śród płyt na­grob­nych (wy­kra­dzio­nych ze sta­rej czę­ści cmen­ta­rza ży­dow­skie­go po roku 1968 przez na­szych
bu­dow­lań­ców), któ­re sta­no­wi­ły nowy chod­nik, pe­łen psich eks­kre­men­tów.
Być może du­mał o Wiel­kim Po­śli­zgu Na Psim Gów­nie? Zgod­nie z teo­rią:
„co krok to ka­nał ście­ko­wy” tu­dzież ideą Wiel­kie­go Upad­ku
Na Pysk. Tak na­praw­dę fa­cet ten na­zy­wał się Jo­seph Zip­peck i pil­no­wał
me­to­dą na­czyń po­łą­czo­nych ka­na­ła­mi, po­ło­żo­nej kil­ka prze­cznic da­lej,
spe­cjal­nie skon­stru­owa­nej przez nie­go za­pad­ni, przez któ­rą mło­dzi
chłop­cy, w moim ów­cze­snym wie­ku, wpa­da­li do piw­ni­cy le­gen­dar­ne­go
Rzeź­ni­ka z Nie­bu­sze­wa, z ciał dzie­ci to wła­śnie Jo­seph spo­rzą­dzał
po­tem kieł­ba­sę, mię­so do bi­go­su i ko­tle­ty mie­lo­ne... Szcząt­ki,
od­pa­dy, czasz­ki chłop­ców znaj­do­wa­no póź­niej na dnie je­zio­ra Ru­sał­ka,
w po­ło­żo­nym nie­opo­dal par­ku Ka­spro­wi­cza, gdzie Zip­peck wy­no­sił ko­ści
re­gu­lar­nie w wor­kach fo­lio­wych przez uli­cę Sło­wac­kie­go. Z tego co
pa­mię­tam, w bran­ży mię­snej pa­no­wał wte­dy kry­zys, star­sze pa­nie
po­wia­da­ły, że o ko­tle­ty było bar­dzo trud­no, ale – jak wia­do­mo –
nie­miec­cy na­ukow­cy „po­tra­fią zro­bić coś z ni­cze­go”
(spójrz, rzuć oczkiem, przy­pad­ko­wy czy­tel­ni­ku na opo­wia­da­nie Zo­fii
Nał­kow­skiej z cy­klu Me­da­lio­ny
pt. Pro­fe­sor
Span­ner).
Dok­tor fi­lo­zo­fii Jo­seph Go­eb­bels, szef pro­pa­gan­dy NSDAP, czy dok­tor
nauk me­dycz­nych Jo­seph Men­ge­le, zwa­ny Anio­łem Śmier­ci z Au­schwitz,
sta­no­wią świe­tla­ne przy­kła­dy w róż­nych dzie­dzi­nach wie­dzy. Tak samo
ko­lej­ny świę­ty Jó­zio Zip­peck, pra­wie anal­fa­be­ta, spe­cja­li­sta od
za­bi­ja­nia świ­ni obu­chem sie­kie­ry w łeb, a po­tem po­de­rżnię­cia jej
tęt­ni­cy szyj­nej, pod­sta­wiw­szy mied­ni­cę na krew, by ni­cze­go nie
zmar­no­wać. W chwi­lach kry­zy­su. Sub­stan­cja trwa­ją­ca wiecz­nie. Ar­gu­ment
ko­ron­ny. Kry­zys ro­man­su. W stocz­nio­wym żłob­ku zaś, Szczur za­gryzł i ze­żarł nie­mow­lę w łó­żecz­ku w po­rze le­ża­ko­wa­nia, jesz­cze jed­na cu­dow­na
le­gen­da miej­ska, opar­ta na fak­tach pro­stych rów­no­le­głych. Świa­tach
pa­ra­lel­nych. Dla­te­go nie ule­gam pre­sji żad­nych świąt.


„W
po­ko­ju na ka­na­pie le­ża­ły zwło­ki Ire­ny, z od­cię­tą gło­wą, rę­ka­mi,
no­ga­mi i wy­cią­gnię­ty­mi wnętrz­no­ścia­mi. Ręce i jed­no udo przy sza­fie.
Wnętrz­no­ści – w wia­drze pod oknem. W kuch­ni na zle­wie,
krze­słach i drzwiach czer­wo­ne pla­my – część nie­udol­nie
po­ście­ra­na. Na pół­ce przy ka­flo­wej kuch­ni mi­ska do po­ło­wy wy­peł­nio­na
czer­wo­ną cie­czą. Obok ma­szyn­ka do mie­le­nia mię­sa ze śla­da­mi mie­le­nia.
Na ta­ler­zach ser­ce i wą­tro­ba ludz­ka. Na sto­le na pa­tel­ni nie­do­je­dzo­na
ja­jecz­ni­ca z ja­kimś tłusz­czem. Obok chleb ze smal­cem, sa­łat­ka z po­mi­do­rów i ka­wa­łek su­ro­we­go mię­sa, chy­ba wo­ło­we­go. Po miesz­ka­niu
wa­la­ły się bu­tel­ki po pi­wie i wód­ce” (no­tat­ka mi­li­cyj­na).


„Brak
gło­wy – nie wia­do­mo więc, co było bez­po­śred­nią przy­czy­ną
śmier­ci” (no­tat­ka le­ka­rza pro­wa­dzą­ce­go sek­cję zwłok).


„Spo­sób
po­ćwiar­to­wa­nia zwłok – jed­no­ra­zo­we cię­cia, bez po­wtó­rzeń, rów­no
w sta­wach i wy­do­by­cie na­rzą­dów we­wnętrz­nych świad­czą o pew­nej
fa­cho­wo­ści spraw­cy, wpraw­nej tech­ni­ce” (no­tat­ka dru­gie­go
le­ka­rza).


Wspo­mi­nam
Wrzask Trzech Kru­ków, któ­re mia­łem oka­zję zo­ba­czyć w Wo­liń­skim Par­ku
Na­ro­do­wym, w Za­gro­dzie Żu­brów. Od­lot naj­pierw pary, być może byli to
ro­dzi­ce, po­tem z nie­by­wa­łym krzy­kiem po­de­rwał się do lotu jesz­cze
je­den... być może po­to­mek śred­nie­go wzro­stu. Wszyst­ko to na tle
błę­ki­tu nie­bo­skło­nu i szczy­tów So­sen. Zna­ki do od­czy­ta­nia. Sny
pro­ro­cze. Dno mor­skie peł­ne ko­lo­ro­wych szkieł. Kaw­cza Góra. Mar­twa
Wro­na na ścież­ce le­śnej, pod pió­ra wdzie­ra się Mu­cha Trup­ni­ca, o bar­wie Me­ta­lic Blue, jej lar­wy z ko­lei ży­wią się zwło­ka­mi lu­dzi.
Szlak Szer­sze­ni, któ­ry nie może za­gi­nąć, nie wol­no go prze­kro­czyć.
Czło­wiek w ło­dzi na czub­ku wy­so­kie­go masz­tu pod­czas sztor­mu. Po­środ­ku
Mo­rza. Na­le­ży po­wo­lut­ku zsu­nąć się ze słu­pa, aby prze­żyć. Na po­cząt­ku
był Czerw. Żył, sple­śniał, stwo­rzył Pe­ni­cy­li­nę.



nota bio­gra­ficz­na au­to­ra
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Ja­ro­sław Bła­hy ((ur. w 1966 r. w Szcze­ci­nie) – po­eta, pro­za­ik, ese­ista, in­struk­tor
te­atral­ny. Miesz­ka w Szcze­ci­nie. Jest współ­au­to­rem ksią­żek: Toż­sa­mość
kul­tu­ro­wa i po­gra­ni­cza iden­ty­fi­ka­cji (2005),
Ka­non i obrze­ża
(2005) oraz au­to­rem ese­ju Li­te­ra­tu­ra
jako lu­stro. O pro­jek­cji i od­bi­ciach fi­zjo­lo­gicz­nych w twór­czo­ści Leo
Lip­skie­go (FOR­MA 2009) i zbio­ru opo­wia­dań
Rzeź­nik z Nie­bu­sze­wa
(FOR­MA 2017). Jego opo­wia­da­nia zna­la­zły się w an­to­lo­giach
współ­cze­snych pol­skich opo­wia­dań: 2011
(FOR­MA 2011) i 2017
(FOR­MA 2017). Był wo­ka­li­stą grup punk roc­ko­wych: Zwol­nie­nie Wa­run­ko­we
i Ze­non Re­agan.



w serii kwa­drat
ukazały się:

„2008”,
„2011”, „2014”, „2017” –
an­to­lo­gie współ­cze­snych pol­skich opo­wia­dań

Mar­cin
Bał­czew­ski
„Eva Mo­ra­les de Na­cho Lima”, „Ma­lo­ne”

Wal­de­mar
Ba­wo­łek
„To co obok”

Ko­stia
Be­re­zin (Pa­weł Lau­fer)
„Buty Me­sja­sza”

Ja­cek
Bie­la­wa „Ko­ście­lec”

Ja­ro­sław
Bła­hy „Rzeź­nik
z Nie­bu­sze­wa”

Da­riusz
Bit­ner
„Książ­ka”

Ro­man
Cie­pliń­ski
„Dia­bel­ski młyn”

To­masz
Da­la­siń­ski
„Nie­opo­wia­da­nia”

Je­rzy
Fran­czak
„Świę­to od­le­gło­ści”

Krzysz­tof
Ge­droyć
„Przy­go­dy K”

An­drzej
Gro­dec­ki
„Ilu­zje”

Bry­gi­da
Hel­big
„Anio­ły i świ­nie. W Ber­li­nie!!”, „Ener­dow­ce i inne
lu­dzie”

Lech
M. Ja­kób
„Ciem­na ma­te­ria”

Bo­gu­sław
Kierc
„Ba­zgro­ły dla skła­da­cza mo­de­li la­ta­ją­cych”

Woj­ciech
Klę­czar
„Wie­lo­po­le”

Bo­gu­sła­wa
La­ta­wiec
„Ciem­nia”

Ry­szard
Lenc
„Chi­me­ra”

Ar­tur
Da­niel Li­sko­wac­ki
„Cap­ca­rap”, „Eine kle­ine”, „Ma­riasz”,
„Sker­co”, „Spo­wia­da­nia i wy­po­wie­ści”

Mił­ka
O. Mal­zahn
„Fro­nasz”, „Ko­smos w Rit­zu“

Agniesz­ka
Ma­sło­wiec­ka
„Pysz­ne cia­ło”, „Splą­ta­nie”

Ja­ro­sław
Ma­śla­nek
„Fer­ma ciał”

Da­riusz
Mu­szer
„Ho­me­pa­ge Boga”, „Nie­bie­ski”, „Wol­ność
pach­nie wa­ni­lią”


Krzysz­tof
Nie­wrzę­da
„Czas prze­pro­wadz­ki”, „Po­szu­ki­wa­nie ca­ło­ści”,
„Se­cond life”, „Wa­riant do spraw­dze­nia”,
„Za­męt”

Ewa
Elż­bie­ta No­wa­kow­ska
„Ape­ro na mo­ście”


Ce­za­ry No­wa­kow­ski,
Ja­kub No­wa­kow­ski
„Bło­go­sła­wie­ni”

Pa­weł
Orzeł
„Ar­kusz [^pi^gma­lion]”, „Nic a nic”,
„Ostat­nie my­śli (sen nie przyj­dzie)”

Pa­weł
Przy­wa­ra
„Zgrzew­ka Pan­do­ry”

Kry­sty­na
Sa­ko­wicz
„Księ­ga oca­lo­nych snów”, „Pra­obra­zy”

Alan
Sa­si­now­ski
„Peł­na kon­tro­la”, „Ru­pieć”, „Szcze­ry
fa­cet”

Grze­gorz
Stru­myk
„Kra”, „Nie­roz­po­zna­ni”

Łu­kasz
Su­skie­wicz
„Egri bi­ka­ver”, „Mi­kro­ele­men­ty”, „Za­leż­no­ści”

Le­szek
Sza­ru­ga
„Dane ele­men­tar­ne”, „Po­dróż mego ży­cia”,
„Zdję­cie”

Iza­be­la
Szolc
„Śmierć w ho­te­lu Haf­f­ner”

Łu­kasz
Szo­pa
„Kawa w samo po­łu­dnie”

An­drzej
Tur­czyń­ski
„Bru­lio­ny Sta­rej Zie­mi”, „Brze­mię”, „Kon­cert
mu­zy­ki daw­nej”, „Zgor­sze­nie”, „Ży­wio­ły”

Ana­tol
Ulman
„Cigi de Mont­ba­zon i Ro­ba­lium Pla­to­na”

Emi­lia
Wal­czak
„Hey,
Jude!”

Mi­łosz
Wa­li­gór­ski
„Kto
to wi­dział”


Hen­ryk Wa­niek „Mia­sto
nie­bie­skich tram­wa­jów”

Ma­ciej
Wa­si­lew­ski
„Jed­no­dnio­wy
spa­cer po dwu­dzie­stu kil­ku gło­wach”, „Roz­mo­wy mło­dej
Pol­ski w la­tach dwa ty­sią­ce coś tam dwa ty­sią­ce coś”

Bar­tosz
Wój­cik
„Chri­stia­nia. Hi­sto­rie z tam­tej stro­ny do­bra”

Grze­gorz
Wró­blew­ski
„Nowa Ko­lo­nia”

Ma­ciej
Wró­blew­ski
„Hi­sto­rie Ja­ku­ba Blot­to­na z wi­do­kiem na To­ruń”


Ta­de­usz
Zu­biń­ski
„Rzym­ska woj­na”
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